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m EZ 21 
— Dyrektor dregi żelaznej Warszawsko- Wie- 
deńskiej. Zawiadamia niniejszem interesowanych, 
je w czasie od 1 lipca do 1 paź. r. b., pozosta- 
wione w wagonach i na stacjach drogi żelażnej 
Warszawsko= „Wiedeńskiej rozmaite przedmioty, sa 
do odebrania za udowodnieniem własności u zą- 
wiadowcy stacji głównej w Warszawie. Wykaz 
tych przedmiotów przejrzany być może codziennie 
w zwyklych godzinach biurowych, u zawiadowców 
stacji: Warszawa, Skierniewice, Łowicz, Piotrków, 
Częstochowa, Granica, Sosnowce. Po ivit dnia 
19 (81) marca 1861 çr., z przedmiotami nie o- 
debranemi, stosownie do przepisów drogi żelaznej 
postąpionem będzie. —Rozenbaum, 


— Jeneral- adjutant. J. C. Mości hr. Orłow- 
Denisow, przyjechał z Moskwy. 

— Tajny Radca Ostrowski, marszałek szlachty 
gubernji Płockiej przyjechał z Lublina. 

— Rzeczywisty Radca Stanu Niemojewski, ko: 
niuszy dworu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, marszałek 
szlachty. gubernji Radomskiej, „przyjechał z-Ole= 
SZM" 

— Rzeczywisty Radca Stanu 
członek senatu, powrócił z Lublina. 

77 Konsul jeneralny angielski w Warszawie Si- 
mons, powrócił z Nowej Aleksandrii. 

— Tajny Radca, Senator, Hube, 
Petersburga. 


Jagniewski, 


wyjechał do 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


+ Kod nazwą Dziwadeł p. Kraszewski 
skreślił w powieści tego tytułu kilka osób, 
które łamiąc konwencjonalność form dozwa- 
lają swobodniejszego. biegu uczuciom swym 
lub przekonaniom, nie naruszając bynajmniej 
 Zacności zasad. Tęż samą myśl i tęź samą 
treść p. Karol Pieńkowski przedstawił w ko- 
medji wczoraj po raz drugi odegranej, w obec 
słuchaczy |: _zapełniających salę teatru rozma- 
itości. Młody utracjusz Jerzy (p. Bodurkie- 
Wiez), przehulawszy cały majątek na warsza- 
wskim bruku, udaje się w odwiedziny do dzia- 
da koniuszego (p. Linkowski) zamożnego 0- 
bywatela na Polesiu, zapewne dla tego aby 
się podreparować. Tam poznaje dwa dziwa- 
dła: Grabe (p. Chęciński), człowieka, który 
jest wzorem obywatelą i Irenę (pani Rakie- 
micz) wychowankę koniuszego, która jeździ 
konno, strzela z pistoletu, lwica domorosła, 
a przy tem wszystkiem dziewica cnót niepo- 
spolitych. Jerzy, opamiętawszy się w życiu, 
zyskuje przyjaźń Graby i miłość Treny; ale 
oniuszy, zazdrosny o Swoję wychowankę, 
która dlań jest okiem w głowie, używa wszel- 
ich starań, zabiegów i: podstępów nawet, aby 
Terwać ten stosunek, w którym dla Ireny 
upatruje nieszczęście, tale dalece niedowierza 
nagłej reformie. obyczajów swojego wnuka. 
„istocie Jerzy, podstępem koniuszego, na 
alu, doprowadzony do stanu pijaństwa i w 
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Do Kroniki krajowej i zagranicznej, 
jako premjum dla prenumeratorów, dodane zostaną na 
kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite- 
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron- 


nic; za cenę druku i papieru po kop. 25 za tom. 


takim stanie m o AE Irenie, już zwąt- 
pił o skutku swoich projektów, ale znalazł 
silne poparcie w Grabie i kapitanie (p. Trap- 
szo). Pierwszy z nich, wiedżiony uczciwemi 
chęciami,. wynalazł mu w okolicy dobrą dzier- 
żawę; drugi powodowany trzydziestoletnią nie- 
nawiścią ku koniuszemu, która -powstała z nie- 
fortunnej dla obu miłości ku jednej kobiecie, 
wyjaśnia przed Ireną wszystkie zasadzki ko- 
niuszego. Irena widząc przez pół roku przy- 
kładne postępowanie Jerzego, jego rządność 
i statek, tchnie ku niemu gorętszą jeszcze 
miłością, i przychodzi sama mu ją oświadczyć. 
Koniuszy daje się ułagodzić, a w dodatku, 
za. wstawieniem Graby, godzi się z śmiertel- 
nym swym wrogiem, kapitanem. Rzecz tę, 
wziętą całkowicie z powieści, autor komedji 
zręcznie i żywo przeprowadził w układzie sce- 
nicznym; trzy akta przeleciały W mgnieniu 
oka, czas wcale nam się nie dłażył; to już 
dowodzi, że młody pisarz nie bez. powołania 
(udał się w dramatyczny zawód, bo widziemy 
wielką różnicę na lepsze pomiędzy tą jego 
pracą a poprzednią: Scena za scenQą, która w 
wielu miejscach mordowała słuchacza a akto- 
ra dręczyła torturą czczej a krzykliwej de- 
klamacji. Co do charakterów, nadmienić tu 
musim, że autor zbyt skrupulatnie trzymał 
się błędów powieści. Ten Jerzy, przymusem 
wydobyty z kałuży towarzyskiej, powstawszy 
zaledwie od: stołu rozpusty, od razu na Po- 
lesiu tak wycnotliwiał, że choć go w. ram- 
ki oprawić, bo to i mężny i szlachetny jak 
Bayard, i dumny z godnością czterech lordów 
angielskich. Widać że ani p. Kraszewski ani 
p. Pieńkowski nie przypatrywali się, wiele to 
taki złocisty motyl dźwiga błota na. swoich 
skrzydłach, wiele go myć potrzeba aby brud 
zeskrobać. Więc to bezwstyd, szampan, pró- 
żniactwo i zalotnica nie nie urywają z duszy 
człowieka; można sobie tak bezkarnie zanu- 
rzyć się w bezeceństwie i zostać o parę mil 
drogi bohaterem zacności, ukochanym najza- 
cniejszego z ludzi i najgodniejszej z dziewic. 
Owszem stawiajmy takich przykładów więcej 
niech promienieją takiemi powabami, będzie 
to nową zachętą dla uprzywilejowanych roz- 
pustników, którym życzymy tryumfów Jerzego. 
Co do jego dziada, ten nie jest dość jasno 
skreślonym; niewiadomo bowiem czy on sam 
się kocha w swej wychowance, czy tylko jest | 
o nią troskliwy; czy jest przykładnym opie- 
kunem, czy śmiesznym starcem; ale zresztą | 
biją w nim pulsa życia, tak jak i w innych 
postaciach. Nie mamy też za dobre autorowi! 


że nam wyprowadził na scenę pijanego ` Je- | 


rzego: kiedyć go już otoczył takim blaskiem 
ideału, nie należało obudzać wstrętu estety- 
cznego. Wprawdzie w takim stanie iniała go 
zobaczyć Irena, ależ publiczność nie jest Ire- 
ną, to widzenie mogło się odbyć za sceną i 
sprawić. ten sem effekt moralny, a publicz- 
i ność. > się dowiedzieć o tem z ust trze- 


Piątek. 


Pazdziernika. 
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Obwieszczenia przyjmuje Redakcja Kroniki za opłata 
od wiersza drobnym drukiem za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. śr. 21. 

Każdy, prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień właśnych za 50 kop. kwartal. 


Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisława hr- 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 415. 


ciego, nie patrząc na karykaturę. Język u- 
tworu jest bardzo dobry, cząsem błyska lek- 
kim dowcipem, niepotrzebnie tylko ucieka się 
do frazeologji; szczególniej koniec pierwsze- 
go aktu w scenie pomiędzy Ireną, Grąbą i 
Jerzym zakrawa na rozprawę. Artyści ` nasi 
widocznie wzięli do serca, aby tej sztuce za- 
pewnić powodzenie. Gra p. Linkowskiego pod 
względem pojęcia i naturalności czy to w sło- 
wach, czy w gestach, nie pozostawia nic do 
życzenia; p. Linkowski w tem nas mianowi- 
cie zadawalnia, że nikogo nie naśladuje, nie 
niknie w kommunałaah, ale owszem wydat- 
nieje oryginalną indywidualnością; p. Trapszo 
pierwszy raz ukazał się nam w podobnym 
charakterze, to jest w postaci komicznego 
starca, ta pierwsza próba powiodła mu się 
nadspodziewanie dobrze; nie wiemy: tylko czy 
koniecznem jest dla prawdy uciekanie się do 
trywjalnych szczegółów: dla czego p. Trapszo 
sam jeden w calej komedji imituje zabużański 
akcent, ezy bęz tego byłby mniej doskona- 
łym "kapitanem? Jakiż to piękny, pełen uczu- 
cia i godności był Graba w osobie p. Chę- 
cińskiego; wprawdzie wiele dla niego zro- 
bił autor, ale i aktor więcej 'dla autora zro- 
bić nie może, jak tu zrobił p. Chęciński. Ro- 
lę Jerzego najtrudniejszą ze wszystkich pan 
Bodurkiewicz oddał ze zwykłą sumiennością; 
pani Rakiewicz grała przyjemnie, z uczuciem, 
ale nie jest to postać jakiej autor chciał. 

Irena ma to być lwica, wspaniała i silua, 

pani Rakiewicz przybrała jakąś natomiast go- 
tebii łagodność, która nieraz dziwnie od- 
bijała od samowoli zdań i postępków, dare- . 
mnie szukaliśmy tam tej siły, która łamie 
przesądy form, a zniewala prawdą treści, by- 
ła to tylko dziewica szlachetna i dobrze wy- 
chowana ale nie dziwadło. 

Sz. Brak bilonu wprowadził u nas od lat 
kilku w kurs kupony listów zastawnych, mia- 
nowicie: cztero; dziesięcio i dwudziestozłotowe. 
Dwa pierwsze rodzaje kuponów rzeczywiście 
przy braku zdawkowej monety robią przysłu- 
gę, oszczędzając. przy wypłatach pomniejszych 
60 lub 50 kop. drobnemi, których ilość znaj- 
dująca sią w obiegu nie jest dostateczną, aże- 
by służyć mogła względem jednostki papie- 
rowej mającej rubla wartości. Obieg kuponów 

9d listów zastawnych znanym jest każdemu, 
i przyczyny jego bardzo jasne, nie o tem więc 
| mówić chcieliśmy. Zwracamy uwagę na inny 
fakt, a mianowicie na to, że:płatne kupony 
|obligów. skarbowych, mające po 2, 8110 rs. 
wartości, są także poszukiwane i to tak da- 
lece, że wekslarze posiadającym takowe do- 
płacają pewien procent. Przyczyną tego obie- 
gu nie są już, obroty miejscowe, ani brak zda- 
wkowej monety, ale ta okoliczność, że ża pa- 
piery podobne wyprowadzone za granicę, i 

|tam skupowane przez upoważnionego ajenta 
(dom handlowy Magnusa w Berlinie), Bank 
Polski przypadającą należność wypłaca zło- 


zazwyczaj na giełdzie więcej jest do sprze- 
dania, aniżeli żądań nabycia. Obligi skarbo- ` 
we stoją teraz np. na 92,12 za 100; naby- 
wając więc po tym kursie te papiery zapew- 
niamy sobie nie 4 ale 4%, %, procentu, nie- 
licząc już korzyści na podwyższeniu kursu, 
które stale chociaż powoli się odbywa, ani 
możebnych zysków z losowania, w skutek któ- 
rego wypłacają się obligi w nominalnej war- 
tości. Jest to korzystniej aniżeli kwoty stu 
rubli dochodzące lokować w kassie oszczęd- 
ności, a z takich kwot w większej części skła- | 
nia się teraz kapitał tej instytucji. Kassa 0-, 
szczędności, według ostatnich sprawozdań, po- 
siada przeszło 875,000 rs. kapitału na 16500 
uczestników, to jest na jednego uczestnika 
średnio przeszło po rs. 58. Kwoty wyższe nad 
rs. 90, dochodzące do 300 w znacznej części 
stanowią większą połowę tego kapitału, i 
mogłyby być korzystniej lokowane w papie-| 
rach publicznych takich jak obligi, które. Oz 
prócz powyższych dogodności przedstawiają 
jeszcze jedną, to jest półroczną realizacją pro- 
centu, która jak wiadomo wpływa na wzrost 
procentu składanego. 

Nie zachęcamy do gry giełdowej, boć umie- 
jętności robienia oszczędzonym groszem grą je- 
szcze zwać się niegodzi, ale może się nieje- 
dnemu przydać uwaga nasza, kto ją zechce na 
korzyść obrócić. 

Wiadomosci Bibijograłiczme. 

— Drugi wrześniowy poszyt Ztevue des deux | 
mondes służyć może za najlepszą miarę war- | 
tości tej znakomitej publikacji, nie ma w nim | 
bowiem świetnych artykułów, które pojawia- | 
ją się bez zabiegów i starań, jedynie pod wpły- | 
wem genjalnego, niczem nieprzewidzianego 
p omysłu i genjalnej przenikliwości, pod wpły- | 
wem niezwykłego nastroju wypadków, lub na- 
reszcie w skutek powolnego. wyrobienia Się | 
zbiorowej myśli, znajdującej nagle swój wyraz, | 
artykułów, które na długo przyświecając in- 
nym pracom intelektualnym , wychodzą jed- 
nak po za zakres zwykłych warunków i wy- 
magań dziennikarstwa. Artykułów takich w 
obecnym zeszycie nie ma, a jednak kto go 
weźmie do ręki, to nie prędzej zapewne, aż 
po dojściu do ostatniej stronnicy i powiór- 
nem odczytaniu niektórych ustępów na bok 
odłoży. Bo cóż to za bogactwo materjałów spo- 
tykamy na pierwszy rzut oka. Poszyt roz- | 
poczyna artykuł Alfonsa Esqutros: O armji, | 
ochotnikach i szkołach wojennych w, Anglji; | 
dalej idzie dokończenie powieści pani Sand: 
Markiz de Villemer; następnie studjum pana 
Henryka Delaborde nad współczesną skulptu- 
rą we Francji, mianowicie o Karolu Simart; | 
dalej p. Forguesa z. literatury angielskiej: 
Kwestja małżeństwa traktowana w dwóch ro- / 
mansach; następnie początek pracy p. Xawier | 
Raymund: O Syrji i kwestji wschodniej; ar- | 
„tykuł p. Mazade o ostatniej wojnie marokań- | 
skiej; dalej p. Alfreda Maury: O moralnym 
ruchu społeczeństw, podług ostatnich rezul- 
tatów statystyki, na zakończenie zaś „znaj- 
duje się zwykła kronika literacka i politycz- 
na p. Forcade. 


Bsquiros jest dalszym ciągiem 


AW 


rej udają się młodzi oficerowie inżynierji wo- 


jennej. Druga szkoła, zwana kollesjum woj- 
skowe w Addinstonte, niegdyś znajdowała 
się pod bezpośrednim zarządem indyjskiej kom- 
panji, dziś razem z innemi attrybuejami tego 
potężnego ciała przeszła pod bezpośredni za- 
rząd korony, cechą jej jednakże pozostaje 
szczegółowy wykład historji, jeografji i języ- 
ka Indji; kadeci uczą się tam mówić po in- 
dostańsku i pisać obydwoma używanemi cha- 
rakterami perskim i nagari. Trzecia nareszcię 
szkoła, królewskie kollegjam w Sandhurst, u- 
tworzone w 1799 r., dostarcza oficerów dla 
piechoty i końnicy armji angielskiej. Wszy- 
stkie te zakłady znajdują swoję spójnią i ko- 
ronę w radzie wojennej edukacji council of 
military education. Rada nadaje kierunek i ży- 
cie całemu wychcwaniu. W skład zaś jej 
wchodzą nietylko wysokie figury wojskowe, 
lecz także mężowie służby cywilnej i ducho- 
wnej, mężowie którzy starają się, aby za po- 
mocą umiejętnego systematu wychowania, przy- 
gotowywać dla Anglji nietylko dzielnych żoł- 
nierzy, ale poświęconych obradców ojczystej 
sprawy. 

„Głównemi zaś cechami tego systematu (wy- 
chowania) są: dobra instrukcja cywilna, aż do 


Ządania tak wielkich ofiar nietylko że nie 
spotykają niechęci ze strony kraju, ale nawet 
są bardzo popularnemi w narodzie, który o- . 
statniemi czasy zadziwił świat swoją organi. 
zacją ochotników. „Dziś ktokolwiek targnął. 
by się na potężną Anglją, znalazłby najprzód 
przed sobą stary mur drewniany starej An- 
glji, mur który dotąd stanowił nieprzeniknig- 
ną zaporę, po za okrętami spotkałby żołnie- 
rzy, których liczba i organizacja codziennie 
powiększa się i udoskonala, po za żołnierza- 
mi zaś. cały naród uzbrojony.” (Dok. nast.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
A Gaa ema O lei Orei E kasen fe 


Proklamacja króla Wiktora Emanuela do 
ludów Włoch południowych brzmi następnie: 
ż „W tej uroczystej chwili historji narodowej 
i dla przeznaczeń włoskich, obracam się do 
Was, ludy Włoch południowych, które zmie- 
niwszy w mojem imieniu dotychczasowy stan 
rzeczy, przysyłacie mi deputacje, złożone z 
ludzi należących do wszystkich klas, z urzę- 
dników, deputowanych do rad municypalnych, 
aby żądali odemnie przywrócenia i swobody 
między wami i przyłączenia do mojego kró- 
lestwa. 828 
„ Chcę wam odkryć jaka myśl mną kieruje, 
Jakie są obowiązki, które na mnie nakłąda 
sumienie, jeżeli opatrzność posadzi mnie na 
tronie Włoch. Wstąpiłem na tron po wiel- 
kich kłęskach. Mój ojciec dał mi piękny przy- 
kład składając koronę, aby uczynić zadość 
swojej godności i swobodzie swoich ludów. 
Król Albert padł z bronią w ręku i umarł 
na wygnaniu. i ; 

Jego śmierć bardziej jeszcze związała losy 
mojej familji z losami ludu włoskiego, który: 
od tylu wieków na wszystkich obcych zie- 
miach zostawiał prochy swoich wygnańców, 


lat szesnastu lub siedemnastu, poczem dopie- | jako tytuł do dziedzictwa każdego z tych na- 


piero następuje krótkotrwała instrukcja wo- 
jenna, na zakończenie zaś po kilkoletniej słu- 
żbie, zasób zebranych wiadomości uzupełnia 
się za pośrednictwem senior departmentu czyli 
szkoły głównego sztabu.“ 

W. ostatnich latach Anglją dokonała nie- 
zmiernie ważnych reform w. swoim systemacie 
wojennej edukacji, i jakkolwiek wiele bardzo 
jeszcze zostało do zrobienia, możńa mieć już 
pewną nadzieję, że korzyści płynące dla kra- 


| ju i instytucji wojenno-niaukowych dojdą z cza- 


sem do możliwie najwyższego stopnia. Po- 
nieważ jednakże losy wojny nie tylko zależą 
od dobrych oficerów, ponieważ jednym z bar- 
dzo ważnych czynników regularnej wojny jest 
i broń również, praktyczna Anglja nie szczę- 
dzi kosztów ani na udoskonalenia, ani na 
wyrób broni: kiedy niedawno jeszcze poświę- 
cała miljony na wypróbowanie wartości armat 
Armstronga, dziś też same robi próby z ar- 
matami Witwortba. Arsenał Woolwich'ski, po- 
dzielony na dwa departamenta, stańowi jakby 
miasto ozdzielne, a kiedy niedawno rzucono 
postrach, że to palladjam angielskiej niezawi- 
słości niedostatecznie przed obcym najazdem 
strzeżone, naród nie żałował niesłychanej 
summy 360,000,000 złotych na obwarowanie 
Woolwich'u i zabezpieczenie go od strony mo- 
rza. (') 


(9) W miesiącu czerwcu r. b. została przez 
ministra wojny naznaczona komiśsja, dla roz- 
patrzenia środków narodowej obrony, komis- 
sja dawszy w ogóle nieprzychylne zdanie © 
obecnym ich stanie, zwróciła: szczególniej u- 
wagę rządu na arsenał woolwichski; ministro- 


rodów, które Bóg umieścił w tych granicach, 
które mówią jednym językiem. 

Naśladowałem ten przykład; wspomnienie 
mojego ojca było mi gwiazdą przewodnią. 

Nie wahałem się wybierać między koronąi 
danem słowem. l 

Rozszerzałem swobodę, w czasach które 
mało sprzyjały temu rozwojowi, i postępując 
tak, chciałem, aby zapuściła głębokie korze- 


inie w obyczaje mego ludu. 


Przez swobodę w reprezentacji, wykształ- 
ceniu ludu, wielkich pracach publicznych, 
wolności przemysłu i handlu, starałem się po- 
większyć pomyślność mego ludu. 

Chcę aby szanowano religją katolicką, do- 
zwalając w każdym razie wolności sumienia, 
i aby władze świeckie otwarcie opierały się 
temu upartemu i wyzywającemu stronnictwu, 
które ogłasza się jedyną podporę i opiekę 
tronu i w imieniu Boga chce rozkazywać kró- 
lom. ; 

Taki sposób rządzenia musiał straszny 
wpływ wywierać na resztę Włoch. Jedność 
pomiędzy królem i ludem w przedmiocie nie- 
podległości narodowej, wolność osobista 1 po- 
lityczna,/wolność trybuny i prassy, armja któ- 
ra wzbudziła dawne tradycje wojenne Włoch 
pod chorągwią trójkotorową, zrobią zawsze 
z Piemontu sztandari ramię Włoch. Siła mo- 
jego rządu nie jest rezultatem skrytej polity- 


wie zaprojektowali parlamentowi przezna” 
czenie na cele wzmocnienia obrony ET 
11,850,000 fst, summa ta Pak ao 
miljonów f. szt. została przyznaną na jedne 
z ostatnich posiedzeń Izby gmin. . 


| ki, ale wpływu 


idei i opinji publicznej, 
"Tak, w części ludu włoskiego będącego pod 
mojem berłem, zdołałem utrzymać myśl he- 
emonji narodowej, zktórej miała się narodzić 
odobneż zjednoczenie rozdzielonych prowin- 
cji w jeden naród. AGA ? i 
Włochy okazały, że pojmują myśl moję, 
kiedy posyłałem moje wojska do Krymu, łą- 


| «mie z wojskami dwóch: mocarstw zacho-. 


dnich. Chciałem aby Włochy tym sposobem 
wzięły udział w sprawach i interesach Eu- 
ropy: : - > ; 

"Na kongresie paryzkim moi posłowie mo- 
gli pierwszy raz głosić Europie wasze cier- 
jenia, i dowieść, że przewaga Austrji we 
Włoszech szkodzi równowadze europejskiej, i 
jakie niebezpieczeństwa grożą niepodległości 
Piemontu, jeżeli reszta Włoch nie będzie o- 
swobodzona od obcego wpływu. 

Mój szlachetny związkowy cesarz Napoleon 


| IM, pojął że sprawa włoska, godna jest wiel- 


kiego narodu, któremu on przywodzi, i nowe 
przeznaczenia naszej ojczyzny rozpoczęły się 
słuszną wojną. Żołnierze włoscy walecznie 
walczyli, obok niezwyciężonych  francuzkich 
legionów. gl 
Ochotnicy przysłani ze wszystkich prowin- 


„cii ze wszystkich familji. włoskich pod cho- 
| rągiew sabaudzką, okazali, że Włochy nadały 
 miprawo mówić i walczyć w ich imieniu. 


_ wojnie, 


Przyczyny polityczne położyły koniec tej 
ale nie jej skutkom, które mo- 
ina tłomaczyć nieugiętą logiką wydarzeń. 
Gdybym uniał ambicją, o którą posądzają 
moję familją, zadowolniłbym się był nabyciem 
Lombardji; ale nie dla siebie wylałem kosz- 


 towną krew mych żołnierzy, tylko dla Włoch. 


Węzwałem Włochów pod broń; kilka pro- 


 wineji włoskich zmieniło rząd, aby mieć u- 


dział w wojnie o niepodległość. Od pokoju 


być na zawsze porzucony we Włoszech, wi- 


w Villafrauca te prowincje żądały mojej pro- 
tekcji ich dawnego rządu. Jeżeli fakta jakie 
wydarzyły się w środkowych Włoszech były 
następstwem wojny, do której wezwaliśmy 
ludy, jeżeli system interwencji obcej miał 


nienem był uznać i bronić prawa tych ludów 
ogłaszania legalnie swych wotów. ` 

Dzięki rozsądkowi ludów Włoch central- 
nych, idea monarchiczna utrwaliła się tam i 
monarchja umiarkowała moralnie ruch spo- 
kojny ludowy. Takim sposobem Włochy za- 
służyły na szącunek ucywilizowanych naro- 
dów i pokazały Europie, że mogą się rządzić 
same przez się. 


_. Przyjmując anneksją, widziałem jakie tru: 


dności napotkam w Europie, ale nie mogłem 
uchylić słowa danego Włochom danego w 


. Mroklamacji wojennej, 


_thetne i piękn 


d 


Przyjmując na mocy nowego prawa te szla- 
e prowincje, musiałem uznać 
zasady na jakich się opierało, W skutek 
sad zrobiłem: najboleśniejszą se 


rcu memu 
8 Włoch 


ofiarę, odstąpiłem dwie prowincje 


| 0d królestwa moich przodków. 


l 
| 


„Zawsze dawałem nieprzyjaznym mi włos- 
m książętom szczere rady. Napróżno ofia- 
twałem przymierze wielkiemu księciu przed 
Wojną. Ofiarowałem Ojcu Świętemu, po za- 
wartym pokoju, urządzenie wikarjatu z Um- 
bjii Marchji. : 
Oczywistem było, że te prowincje będąc u- 
Lymywane tylko przy pomocy najemników 


 Ullzozjemców, jeżeli nie otrzymają od rządu 


tękojmi które proponowałem, prędzej czy pó- 


niej Wpadną w ręce rewolucji. 


M Ie będę przypominał rad, jakie od wielu 
„ mocarstwa dawały królowi Ferdynandowi 
Iapolitańskiemu. 


tych |- 
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Ofiarowałem jego młodemu następcy przy- 
mierze w wojnie o niepodległość, i wtem jesz- 
cze napotkałem na umysły odpychające wszel- 
kie włoskie uczucie i zaślepione namiętnością. 


Naturalnym było wynikiem, że wypadki 


zaszłe we Włoszech północnych i środkowych 


podnieciły umysły we Włoszech południo- 


wych. 


otwartem' powstaniem. Walczono za swobo- 
dę Sycylji, gdy dzielny wojownik, poświęcony 
Włochom i mnie, przybiegł na jej pomoc. 
Byli Włochami; nie mogłem, nie powinienem 
był ich powstrzymywać. 

Upadek rządu neapolitańskiego stwierdził 
to, co moje serce oddawna znało, że królo- 
wie potrzebują miłości i szacunku ludów. 

W Obojgu Sycylji ustanowiono nowy rząd 
w mojem imieniu. 

Ale, niektóre czyny kazały się obawiać, 
iżby ta polityka przedstawiająca się w mo- 
jem imieniu, nie była błędnie tłómaczoną: 
całe Włochy obawiały się, aby w cieniu świe- 
tnej popularności, starożytnej prawości, nie 
wzniosła się fakcja, gotowa poświęcić bliski 
tryumf narodowy, chimerom swego ambitne- 
go fanatyzmu. 

Wszyscy Włosi obrócili się do mnie, abym 

zaklął to niebezpieczeństwo. 
- Obowiązkiem moim było to uczynić, gdyż 
w obecnym stanie rzeczy, nie byłoby to u- 
miarkowaniem, ani mądrością, ale słabością i 
nięrozsądkiem, gdybym nie schwycił silnie 
kierunku ruchu narodowego, za który, jestem 
odpowiedzialnym przed całą Europą. 

Kazałem moim wojskom wejść do Marchji 
i Umbrji i rozproszyć to zbiorowisko ludzi z 
różnych krajów i narodów, które się tam po- 
łączyło, stanowiąc nową i dziwną iormę ob- 
cej interwencji, a najgorszą ze wszystkich. 

Ogłosiłem Włochy dla Włochów, i nigdy 
nie dozwolę aby Włochy stały się gniazdem 
sekt kosmo-politycznych, zbierających się dla 
knowania planów reakcyjnych, lub demagogi- 
cznych. 

Ludy Włoch południowych! Moje wojska 
przychodzą do was dla ustanowienia porząd- 
ku: nie przychodzę narzucać wam mojej woli, 
ale tylko zapewnić uszanowanie waszej woli. 

Będziecie mogli objawić ją swobodnie: O- 


„patrzność która opiekuje się sprawiedliwemi 


sprawami, natchnie was przy głosowaniu. 

Czując całą ważność wypadków, oczekuję 
spokojnie sądu Europy cywilizowanej i histo- 
yji, ponieważ mam. przekonanie, że dopełni- 
łem obowiązków króla i Włocha. 

Moja polityka przyczyni się w Europie do 
pogodzenia postępu ludów x trwałością mo- 
narchji. 

Wiem, że we Włoszech kładę kres erże re- 
wolucyjnej. 3 

Dan w Ankonie 9 października 1860 r. 

Wiktor-Emanuel. 
Farini. 

, (Ind. Belge.) 
pr c 
OSTATNIE WIADOMOŚCI. 
Prawo o anneksji wotowane przez Izbę de- 
putowanych w Turynie, przedstawił p. Ca- 
vour senatowi królestwa i złożył przy tej oka- 
zji raport. polityczny rządu, z jeszcze większą 


jasnością i dokładnością jak w dotąd ogło- 


szonych dokumentach. 
Ponieważ wypadki zrobiły 22 miljony Wło- 
chów panami swego losu, powiada' pan Ca- 


vour, to rząd króla sądzi, że nadeszła chwila 


ukonstytuowania Włoch całych -w silne i je- 


dnolite królestwo, wyjmując jednak Rzym i 


W Sycylji ten stan umysłów objawił się 


A 


Wenecją. Ale rząd ma przekonanie, że należy 
odłożyć wszelkie przedsięwzięcia na Rzym i” 
Wenecją do stosowniejszego czasu. Tymcza- 
sem bezzwłoczne annelsje przyniosą tę ko- 
rzyść, że nadadzą nowemu królestwu siłę i 
urok, jakiego potrzebuje, aby zapewnić swoję 
niepodległość i oddalić niebezpieczeństwa ob- 
cej interwencji. 

Mimo zaprzeczeń, pokazuje się że p. Ca- 
vour istotnie przesłał okólnik do mocarstw, 
z objaśniem przyczyn jakie skłoniły rząd pie- 
moncki do wkroczenia. Gabinet berliński za- 
mierza podobno odpowiedzieć w dość żywy 
sposób, nie przyłączy się jednak do protesta- 
cji mocarstw, która się również potwierdza. 

Król Wiktor-Emanuel przyjęty był w nea- 
politańskiem mieście Giulianova. z zapałem; p. 
de Villamarina przybył na jego spotkanie aż 
do granicy. 

Odjazd pana Succoni nuncjusza papiezkie- 
go.z Paryża, wywarł pewne wrażenie. Cho- 
ciąż to jest tylko urlop, nuncjusz zapewne 
nie powróci już do Paryża, i sądzą że sto- 
snnki rządu francuzkiego z rzymskim pogor- 
szyły się i że wyjazd Papieża może jeszcze 
nastąpić. 

W Neapolu zmiana ministerstwa. Garibal- 
di chce zwołać sycylijskie i neapolitańskie 
narodowe zgromadzenie. 

Słychać także, iż operacje wojenne znowu 
przedsięwezmą wojska Franciszka II nad Vol- 
turno. 

Francuzi i Anglicy rozpoczęli nareszcie 
działania wojenne w Chinach, zajęciem forte- 
cy Peh-tang nad Peiho. (Ind. Belge.) 

Turyn 14 października. Opinione turyńska 
powiada dziś: Włochy nie odrzucają wyroku 
Europy, ale zachowują sobie prawo każdego 
ucywilizowanego państwa rozwijania się swo- 
bodnego wewnątrz, i nie rzucając na Francją 
żadnej odpowiedzialności -za wypadki zaszłe 
po pokoju w Villafranca,: chcą się ukonstytu- 
ować, aby na kongresie europejskim, wystą- 
pić silnemi i uporządkowanemi. 

Turyn 16 października, Król Wiktor Ema- 
nuel wjechał do Giulianova, miasta neapoli- 
tańskieg» wśród radośnych okrzyków ludności. 

P. de Villamarina udat się na granicę aby 
przyjąć króla. 

Piszą z Neapolu z dnia 14 t. m. że pro- 
dyktator i ministrowie pozostają u steru wła- 
dzy. ` 

Dekret zwołania komisji ciągle obowią- 
żuje. 

Crispi usunął się. 

Mledjolan 15 października, Perseveranzy do- 
noszą z Turynu. W armji panuje powszechne 
przekonanie, żeleży w interesie wojennym*aby 
wojska zamiast do Neapolu, posłać do Po, 
gdzie niebezpieczeństwo jesł nieprawdopodo- 
bne, ale jednak możliwe i wymaga wielkich 
sił. Rząd i prodyktator Pallavicini zamierza- 
ją przenieść dywizje Tutra i Cosenzy do Emi- 
lji i te rozstawić wzdłuż Po, albo w Lombar- 
dji nad Mincio, a na południe posłać stare 
piemonekie wojska. f ; 

Liworno 13 października. Cialdini złożył do- 
wództwo; udaje się do Bononji pod pozorem 
niezdrowia. Część sardyńskiego wojska z Mar- 
chji wraca pośpiesznemi marszami do Włoch 
wyższych nad Po i Mincio. 

Genua 14 października, Wstrzymano dalsze 
przysyłanie wojsk do Neapou; tylko trzy dy- 
wizje tam poszły. Reszta wojska otrzymała 
rozkaz zatrzymania się. Fregaty Garibaldi i 
Heroldo odeszły z ostatniemi wojskami do 
Neapolu. : 

Jenerał Nunziante przybył do Turynu na 
konferencją z ministrem wojny. 


sze 


Paryż 16 października. Otrzymano wiado= 
mości z Neapolu z dnia 9. W skutek nieprzy= 
stania Mazziniego na opuszczenie miasta, pro= 
dyktator zakazał tworzenia klubów politycz- 
nych i dał dymisją panu Agala, dowódzcy 
gwardji narodowej. Ciało dyplomatyczne za 
pośrednictwem hiszpańskiego posła protesto- 
wało przeciw dekretowi naznaczającemu pen- 
sją matce Agezilausa Milano. 

Tę protestacją podpisali reprezentanci wszy- 
stkich mocarstw. 

Garibaldi wydał dekret ogłaszający blo- 
kadę Messyny i Gaety; francuzki admirał La 
Barbier de Tinan nie uznał jednak takowej. 
Kaprowie schwytali francuzki pakebot Procas, 

Maraylja 15 października. Z Rzymu z 11 t. 
m. donoszą, że jenerał Goyon posłał trzy puł- 
ki, 25, 40 i 61, na zajęcie Witerbo i dzie- 
dzictwa ś. Piotra, jak w 1849 r. Książe -Ca- 
sarini, komisarz piemoncki w Witerbo zapro- 
testował i odjechał. 

P. Becdelitvre mianowany został pułkowni- 
kiem armji papiezkiej. 

P. Cordova powołany został do Gaety. 

Papież nakazał śledztwo co do stanu jeń- 
ców zabranych przez Piemontczyków i kazał 
wynagrodzić ich straty odpowiednio do ich 
majątku. 

Młodzi książęta, bracia Franciszka II odje- 
chali napowrót z Gaety do Kapui. Wydano 
rozkaz ogólnego napadu. 

Calais 15 października. Lord John Russell, 
przybył z Brukselli i statkiem pocztowym 
francuzkim odpłynął do Duwru. 

Paryż, 15 października. Mówią tu o blis- 
kiem wystąpieniu z gabinetu p. Rechberg. 

Revue européenne donosi że Anglja przysta- 
ła na proponowany przez Francją kongres. 

Patrie zaprzecza wiadomości o poróżnie- 
niach powstałych między Anglikami i Fran- 
cuzami z Rzymie. 

Londyn 17 pażdziernika. Times dzisiejsza za- 
mieszcza telegram z Neapolu z d. wczorajsze- 
go, donoszący, że prodyktator i ministerstwo 
podało się do dymisji, Garibaldi chce zwołać 
neapolitańskie i sycylijskie zgromadzenie na- 
rodowe, aby te złożyły wotum w przedmiocie 
anneksji. Panuje wzburzenie umysłów. Patro- 
le przeciągają przez miasto. 

Londyn 16 października. Według urzędo - 
wych doniesień wojska sprzymierzone dnia 1 
września wylądowaly nad rzeką Peiho w Pe- 
ktang. Znalazły wszystkie tamtejsze fortyfi- 

kacje opuszczone i dnia 12 września napadły 
na obóz tatarski: chińczycy uciekli. Przy o- 
dejściu poczty sprzymierzeńcy stali przed for- 
tyfikacjami Taku; ehińczycy chcą tutaj stawić 
opór i ogólny napad ma. nastąpić -dnia 15g0 
września. 

Według doniesień z Szanghai z dnia 19g0 
września, chińscy powstańcy w dniu poprze- 
dnim napadli na miasto i zostali odparci. Cu- 
dzoziemcy mieszkający w Szanghai utworzyli 
korpus ochotników. 


Biuro Reutera donosi z Batawji z dnia 24 


września, że w Samarong wojska Szwajcarów 
zbuntowały się. Dziewięciu powstańców zabi- 
to a 35 skazano na szubienicę. Także we- 
wnątrz wyspy odkryto zamiary powstańcze 
tworzone przez cudzoziemskie wojska. 
(Staats-Anz.) 


 MBozmai tości. 


— 24 września r. b. odbyło się w Roter- 
damie uroczyste odkrycie posągu narodowe- 


go holenderskiego poety Tollensa. Na tę u- 


w Drukarni J. Jaworskiego —Wolno drukować. 


` 
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roczystość, zjechał król Wilhelm II z fami- 
lją. Do składki na ten posąg kraj cały na- 
leżał. Mało jest znaną światu literatura ho- 
lenderska, szczycą się jednak holendrzy kil- 
koma znakomitemi poetami, Takiemi byli: dy- 
daktyczny poeta Cats, Vondel przezwany 
Szekspirem holenderskim i bliższy naszych 
czasów Bilderdyk, przyjaciel Southey”a. Tol- 
lens zmarły w Ryswiku 1854 r. był zupełnie 
narodowym lirykiem. Pieśni jego, któremi 
się holendrzy zachwycają, noszą na sobie, tak 
jak holenderskie malarstwo, tak wybitną ce- 
chę oryginalności narodowej, .iż nie mogą być 
bez trudności, a raczej bez szkody, przetłó- 
maczone na inny język. Tollens był kupcem 
i nie odebrał klassycznej „edukacji. 

Dzieła jego zebrano w l0ciu tomach. Mię- 
dzy dostępniejszemi dla europejskiej publi- 
czności przedmiotami, przytaczają z pochwa: 
łą poemat jego pod tytułem: Zima w Nowej- 
Zemli. Nowo postawiony posąg, jest dziełem 
pana Strackće; odznacza się, według dzien- 
ników, nietylko wielkiem podobieństwem po- 
staci i poprawnem wykonaniem, ale nadto 
śmiałością i szlachetną prostotą pomysłu. 


Jest do wypożyczenia z terminem długoletnim summa 
7 


Rsr. DB 


na hypotekę nieruchomości murowanej w mieście War- 
szawie. Bliższą wiadomość można powziąć w Kancella- 
rji Szpitala Dzieciatka Jezus. (Nr. 446—3 —3) 
x; 


KALENDARZ ILLUSTROWAN 
DLA POLEK NA ROK 1861. 


wyjdzie wkrótce nakładem księgarni Polskiej, 
ulica Miodowa Nr. 482 (4), 


| 


[i 


| 


Osoby życzące sobie umieścić w tym kalendarzu stoso- 
wne obwieszczenia zechcą się zgłosić do Zakładu artysty- 
czno-litograficznego A. Dzwonkowskiego i Spółki obok 
tejże księgarni egzystującego. A to tem prędzej, że kilka 
tylko'stronnie na obwieszczenia przeznaczono. 

: (Nr. 142—3—3) 
O Z a 


KANTOR = 
INTERESÓW  ZIEMIAŃSKICH 
J. K. Gregorowicza i Henryka Dębskiego 


| Krakowskie-Przedmieście Nr. 66 w pałacu hr. Andrzeja 
Zamojskiego w prost Kopernika. 


'1 Osoba młoda Polka ukwalifikowana Guwernantka 
życzy sobie miejsca do jednego lub dwojga dzieci w War- 
szawie stale przy nich mieszkając lub na godziny pewne 
przychodząc. f 

2, Majątek z dwudziestu kilku włók o kilkanaście wiorst 
od Warszawy jest do nabycia lub zamiany na dom pod 
bardzo korzystnemi warunkami. 

, 3. Są żądane dzierżawy rozmaitej wielkości i ceny od 
S-go Jana roku przyszłego. : 

4. 6,000 sztuk dębów nad samą rzeką spławną do 
sprzedania wiadomość w powyższym Kantorze. (Nr. 451) 
e 


i ; TOMIK VIII. 
Rozmaitości Naukowych i Literac- 
kich. 


Wyszedł z drnku i zawiera następujące artykuły 1-0 
iSandor Petoefi poeta węgierski 2-0 Kluby w Londynie. 


— Warszawa dnia 7 (19) października 1860 r —gStarszy 


Prenumerować można na wszystkich stacj , 

c ] stacjach po 

wych w Królestwie, we wszystkich keia AR 5 WI i 

szawie i na prowincji i u autora. Cena 10 tomików rsr TE 
(Nr. 439—3—3) 


ny 


BIBLIOTEKA TEATRAINI 


Pod tym tytułem zamierza Księgarnia Polska 
przy ulicy Miodowej Nr. 482 (4) wydawać od 
czasu do czasu, wybór sztuk ‘tak oryginalnych 
jak tłómaczonych, na scenach obu Teatrów Wan. 
szawskich przedstawianych. Każdy zeszyt. ozdobio: 
ny będzie portretem, rysowanym z natury i znaj-- 
większą starannością wykonywanym, w Zakładzie 
artystyczno-litograficznym A. Dzwonkowskiego i 
Spółki. 
` Cena oznaczoną będzie stosownie do objętości: 
każdego zeszytu, jak najprzystępniejsza, tak, aby: 
Bibljoteka teatralna mogła być w ręku każdego 
miłośnika teatru.. Aby dać przytem sposobność ka- 
żdemu miłośnikowi literatury ojczystej do pod- 
trzymania tego przedsięwzięcia i zapewnienia je- 
go egzystencji, ogłasza się niniejszem prenumera-. 
tę na zeszytów 10. Opłacający takową z góry, o- 
trzymują cały ten tom Bibljoteki teatralnej, 301 
jest 10 zeszytów, z portretami najznakomitszych 
artystów, kompozytorów, autorów dramatycznych, 

f za rs. 3, czyli złp. 20, bez względu na cenę pos: 
jedynczych zeszytów, która przy sztukach większej 
objętości do rubla jednego dochodzić będzie, 

Numer 1 zawierający komedją w 3-ch aktach 
pod tytułem Odrodzony, przez Karola Pień- 
kowskiego; z portretem Jana Chęcińskiego, opu- 
ścił już prussę i nabyć go można w księgarniach 
warszawskich i w kassie Teatru Rozmaitości, za 
złp. 3. ł 

Numer Bibljoteki ozdobiony portretem Jana 
Królikowskiego, już się drukuje i obejmować bę* 
dzie h Scena za Seeng,  szkie dramaty 
czny tegoż autora. (Nr. 454—3—3). 
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á 
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| Nakładem Zakładu artystyczno-litograficznego A. | 
) Dzwonkowskiego i Spółki, ulicá Miodow , Nr, 482 wy: 
szedł: 


WIDOK WARSZAWY 


z wysokości 200-u sążni (Vue de Varsovie à vol d'oiseau) 
rysował Lerue, litografował Cegliński. Cena egzemplie 
rza z podpisami ulic, budynków placów znaczniejszych, 
złp. 10 rs. 1 k. 50, egzemplarze avant la Jettre, czyl 
pierwsze odbitki przed podpisaniem, złp. 13 gr. 10 (rs. 2) 
Egzemplarze kolorowane od ręki, kosztują złp. 33 gl: 10, 
(rs. 5). Takie zaś, które są kolorowane mechanicznie, 
czyli tak nazwaną tyntą gradacyjną (teinte graduće) kos 

sztują złp. 18 gr. 10 (rs. 2), Można także nabyć w Zie 

kładzie ramy do widoku złocone lub ciemne. ; 

; ; (Nr. 449—3—3) 

re eE 


-litgraficznego A 4 


Nakładem Zakładu  artystyczno a 


Dzwonkowskiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 482, 
szła: $ ; 


WIECZERZA PAŃSKA 


Rycina według znanego małowidła Leonarda da ME 
Cena złp: (1 kop. 15) kupujący 100 egzemplarzy tj, 
za gotówkę płacą rs. 10. (Nr, 450—5777 


] 


. ; = á B 
* Dziś i Jutro w- Sali Warszawskiego Togt 
Dobroczynności p. Dominik: Zoner przedsi 
wniczy kurs Astronomji, początek o godzinie J. 


TEATR WIELKI. Jutro: Modniarki. 


Cenzor, F. Sobieszczański. AA” M 


